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	Było sobie dwóch koleżków ze Strzyżowa. Pewnego przedpołudnia wybrali się na przechadzkę po tutejszych polach i lasach. Mieli zamiar obserwować przyrodę i zwyczaje mieszkańców lasów, wszelkich żuczków, chrząszczy i innych żyjątek. Na początek ich uwagę przykuła mała dżdżownica, która leżała w przydrożnej kałuży. Uratowali jej życie, bo omal nie stała się pożywieniem trzech wróbli. Na szczęście ptaszki nie mogły się zdecydować, który pierwszy ma ją dziobnąć. Chłopcy zdążyli przyjść jej z odsieczą. W lesie zamiast przyglądać się małym stworzonkom, zauważyli krzaki pełne soczystych jeżyn. Błażej rzucił się na przysmaki, lecz nie zauważył, że pod krzaczkiem przycupnął mały jeżyk. Stworzonko nastroszyło igiełki i chłopiec pokłuł sobie rękę. Nagle zaczęła padać mżawka. Grzegorz nie miał płaszcza przeciwdeszczowego i przemókł porządnie. Chłopcy mieli dość tej przygody. Do domu wrócili przemoczeni i zmarznięci.

